
Nr. 58. Rok I.Cena numeru 30 Ii.

Cena prenumeraty: na miejscu: Kwartalnie koron 9, — 
miesięcznie koron 3, — z odnoszeniem do domu, lub przesyłką 

pocztową kwartalnie koron 10, — miesięcznie koron 3.35.KRONIKA
Ceny ogłoszeń: wiersz petitowy na czwartej stronie 
50 h., 40 wierszy 16 kor. Na pierwszej stronie cena 
podwójna. Na marginesie stron środkowych cena 
półtora raza droższa. Przy kilkurazowych ogłoszeniach 

duży rabat. RADOMSKA
Pismo poświęcone sprawom Radomia i okolicy. Wychodzi w Niedziele, Środy i Piątki,
~ - Redakcja i administracja; plac 3-go IBaja 5 (U piętro) otwarta od sod®. 10 — 18 i 3 — 5 ------

W sali b. Gimnazjum męskiego 91_0

Teatr Polski H. CZARNECKIEGO
Sobota 10 sierpnia r. b.

Cnotliwa Zuzanna
operetka w 3 aktach J. Gilberta

TAŃCE — EWOLUCJE.

Niedziela 11 sierpnia r. b.

Polska krew
operetka w 3 aktach Nedbala

Tańce: Mazur, Oberek, Krakowiak.
Bilety wcześniej nabywać można w księgarni W-go Suchańskiego, a w dni przedstawień o g. 7-ej w kasie teatru.

—Początek o godzinie 8 m. 15 wieczorem. ■-.... ......

OBWIESZCZENIE.
C. i K. Zarząd Przymusowy Elektrowni Radomskiej podaje niniejszym do wiadomości 

Sz. Abonetów, że z dniem 1 lipca 1918 roku stałe opłaty miesięczne od lampki (dla insta­
lacji bezlicznikowych) zostały podwyższone w sposób następujący:

W miesiącach letnich, t. j. od kwietnia do września włącznie, opłaty te wynosić będą;
Od lampki 10 świec, miesięcznie 3 korony
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W miesiącach zimowych t. j. od Października do Marca włącznie opłaty
będą w wysokości trzy razy większej, mianowicie od lampki 10 świecowej—9 kor. miesięcznie, 
16 świecowej—12 kor. miesięcznie, 25 świec.—15 kor. miesięcznie i t. d. Rachunki za mie­
siąc lipiec roku bieżącego, wystawione są już z zastosowaniem podwyższonej taryfy.

Abonenci pragnący zmniejszyć ilość lub intensywność lampek zechcą zawiadomić Biuro 
Elektrowni przed 10 sierpnia r. b. celem uwzględnienia zameldowanych zmniejszeń w rachun­
kach za micsiąe sierpień. Radom, d. 1 sierpnia 1918 r.
96—1 C. i K. Zarządca Przymusowy Ing. Kónig Oblt.

REFLEKSJE.
I serja Rady Stanu, tego ersatz^u 

naszego przedstawicielstwa narodo­
wego minęła. Skończył się szereg 
posiedzeń przeładowanych interpela­
cjami, wnioskami nagłemi i t. p. 
Posiedzenia plenarne nosiły więcej 
charakter demonstracyjny dający 
możność członkom Rady Stanu wy­
gadania się wypowiedzenia wszyst­
kich swych bolączek, Posłowie po­
pisywali się częstokroć swym kraso- 
mówstwem, tylko tak—aby się wy­
gadać. Bodaj najciekawszem posie­
dzeniem była debata nad projektem 
ustawy o och . lokatorów, gdzie 
starły się wyraźnie dwa prądy: ka- 
mienicznikowsko-zachowawczy i lo­
katorsko-demokratyczny.

W Komisjach sprawa przedsta­
wiała się zupełnie inaczej: praca tam 
była więcej rzeczowa więcej produ­
kcyjna. To też tam wyraźniej za­
rysowały się poglądy rozmaitych 
grup i osób na różne zagadnienia 
polityczno - społeczne. Szczególnie 
ciekawe i ważne był” posiedzenia 
Komisji sejmowo-k< ^tucyjnej.

Już parokrotnie pisaliśmy o prze­
biegu prac w tej komisji, parokro­
tnie wypowiadaliśmy swoje zdanie 
co do rozpatrywanego projektu kon­
stytucji. O ile ten projekt jest de­
mokratyczny, o ile demokratyczne 
było stanowisko tych lub innych 
ugrupowań, czytelnik więc już sam 
mógł osądzić.

Miesięczna praca w Radzie Sta­
nu, i3 posiedzeń plenarnych i prace 
w Komisjach zmęczyły widocznie 
bardzo pp. radców Stanu. P. mar­
szałek Pułaski chciał przedłużyć 
jeszćze serję o jedno posiedzenie dla 
spokojniejszego zakończenia zaczę­
tych prac. Jednak członkowie R. 
St. szczególnie ziemiaństwo użyli 
wszelkich wpływów, by go od tego 
zamiaru odciągnąć. To też ostatnie 
posiedzenie odbywało się w |tempie 
przyspieszonym. Członkom R. St. 
jak sztubakom pilno było wyrwać 
się na wolność.

Życie więc polityczne w War­
szawie zamarło na miesiąc. Zamar­
ło jednak tylko pozornie. Rozmaite 

grupy i grupki starają się wyciągnąć 
rozmaite konsekwencje ze skończo­
nej serji R. St. tak też przygotowu­
ją się na przyszłość. Ledwie się 
rozjechała R. St. już krąży szereg 
pogłosek, o mającym nastąpić skró­
ceniu terminu ferji wakacyjnych.

Przyczyną tego miałby jakoby 
być upadek gabinetu Steczkowskie­
go. Stery prawicowe, głównie re­
aliści z jednej strony, ultra-aktywi- 
styczna grupa Studnickiego z drugiej 
rozpoczęły energiczną akcję w spra­
wie wojska. Specjalna delegacja ma 
się jakoby udać do głównej kwate­
ry niemieckiej by bezpośrednio z gen. 
Ludendorfem omówić sprawę woj­
ska polskiego, a raczej milicji dla 
utrzymania ładu wewnątrz kraju w 
razie konieczności wycofania wojsk 
okupacyjnych z kraju. Czy te po­
głoski mają jakie realne podstawy 
trudno powiedzieć, najbliższy czas 
to pokaże.

W każdym razie w Warszawie 
zupełnie poważnie mówią o możli­
wym skróceniu ferji Rady Stanu 
i o zwołani” iej przed 2 września.

Nowe zjawiska na ziemi CbeHiej
W ciągu dwu ostatnich miesięcy do ziemi 

Chełmskiej po raeają z Rosji liczne rzesze u- 
chodżców i ru<m ten z każdym dniem niemal 
wzrasta. Jaka liczba uchodźców powróciła do 
tej pory do zagrożonych powiatów, trudno ści­
śle określić, w każdym razie napływ owych 
elementów poważnie zaważył na życiu pewnych 
środowisk. Dośó sobie uprzytomnić, że do po­
wiatu chełmskiego napłynęło około 6.000 u- 
chodżców.

Powracają przeważnie Polacy i koloniści 
niemcy, liczba rusinów wynosi 20% powracają­
cych. Stosunkowo najliczniej powracają kolo­
niści niemcy, a to ze względu na wydatną o- 
piekę i pomoc władz okupacyjnych, która 
wszelkiemi środkami ułatwiają im powrót do 
ich kolonji, Najliczniej koloniści niemieccy po­
wrócili do powiatu chełmskiego i tu już bardzo 
silnie zaciążyli na jego życiu społecznym.j

Wogółe w związku z powracającymi u 
ehodźeami zauważono szereg zjawisk natury 
gospodarczej i społecznej.

W powiecie chełmskim wzmógł się obrót
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ziemią; uchodźcy, uie posiadają inwentarza i go­
tówki na zagospodarowanie, sprzedają swoje 
gospodarstwa sąsiadom. Widocznie miejscowi 
gospodarze posiadają sporo gotówki, jeżeli 
z ogromną chciwością rzucają się na zaofiaro­
waną ziemię, podbijając się wzajemnie w ce­
nach. Cena morgi doszła do tysiąea rubli; 
zakrawa to jnż na spekulację. Pocieszającym 
objawem, który zanetować należy na korzyść 
polskiego chłopa, to fakt, źe chłop polski jest 
przeważnie Dabywcą. — Faktów zbywania ziemi 
polskiej w ręce obce nie zauważono.

Reemigracja, jak do tej pory, odbiła się 
bardzo ujemnie na szkolnictwie. Ponieważ 
szereg szkół mieściło się w lokalach uchodźców, 
a obecnie powracają ich właściciele, owe szkoły 
więc tracą lokale, innych narazie we wsi niema. 
Przy tej okazji doszło do bardzo poważnych 
scyzji. Waśeiciele szkolnych lokali, a szcze­
gólnie rusini i koloniści niemey często gwałtem 
zabierali szkolne lokole, wyrzucając z nich na 
bruk dzieci i nauczycieli. Wprawdzie władza 
okupacyjne starają się owe zatargi unormować, 
często jednak właściciele szkolnych lokali, nie 
czekają na decyzję władz, sami wymierzają so­
bie sprawiedliwość.

Ponieważ jeszcze wiele innych szkół mieści 
się w lokalach uchodźców, z rosnącą więc falą 
wychodźców szkolnictwo narażone będzie na 
nowe kłopoty. Sprawa lokali szkolnych, bez 
których nauka szkolna odbywać się nie może 
bardzo poważnie zacięży na szkolnictwie ziemi 
Chełmskiej.

Powracający rusini i koloniści niemey sto­
sunkują się do społeczeństwa polskiego najroz- 
maiciej. Najbardziej określone i wyraźne sta­
nowisko zajęli niemey koloniści we wzajemnych 
stosunkach bardzo solidarni i zgrani. Przeja­
wili oni do tej pory sporą dozę buty i niczem 
nieumotywowaniej nienawiści do Polaków. Od 
czasu ich powrotu na terenie pow. Chełmskiego, 
gdzie stanowią oni dość ] oważuy odsetek, wzro­
sła liczba zatargów i awantur dość głośnych 
w okolicy.

Wśród pracujących rusinów niema jedno­
litego nastroju. Wracają jednostki przepojone 
teorjami bolszewickiemi, ukrainizmem, ale także 
rozgoryczone rewolują i wogóle państwowością 
rosyjską. Jest nawet wielu takich co w Rosji 
przyjęli katolicyzm, lub obecnie, po powrocie 
decydują sie na porzueienie prawosławia. — Naj­
silniej odrębność ukraińską, lub rosyjską zazna­
czają powracający popi, lub specjalnie nasłani 
agitatorzy. Ci pozwalają sobie niotylko na a- 
gitaeję, ale nawet na pewne ekscesy, jak nap. 
pop w Szuehowicach, w Hrubieszowskim, który 
próbował wypędzać, ze szkoły dzieci prawo­
sławne. W Jarosławcu, w Hrubieszowskim, o- 
peruje były nauczycie] Tereszczenko, który 
poufnie tłomaczy chłopom, źe jest komisarzem 
ukraińskim i obiecuje im złote góry. W Tar­
nopolu, w Biłgorajskim, osiadło dwóch b. na­
uczycieli prawosławnych, zdecydowanych agita­
torów ukraiskich.

Faktów takich zresztą jest więcej i z ro­
snącą falą reemigracji mnożyć się będą.

Prawosławni uchodźcy względem szkoły 
polskiej stosują się na ogol przyjaźnie i dzieci 
swoje licznie do szkół zapisują. Często nawet 
dają się wśród nich słyszeć zdanie, że dzieci 
w polskiej szkole więcej się nauczą, aniżeli 
w prawosławnej. To też dzięki temu stosun­
kowi prawosławnych liczba dziatwy w szkołach 
wzrosła bardzo silnie; na przyszły rok dotych­

czasowa liczba szkół nie nie wystarey na obję- i 
| cie nauką wszystkich dzieci.

W miarę napływu nowych uchodźców zja- ; 
wiska wyżej wyszczególnione będą się bardziej 
uwidaczniać i silniej na życie kresów oddziały- 

■ wać. Dla życia kresów małą one niepoślednie 
znaczenie, baczna więc ich obserwaoja i odpo­
wiednie regulowanie leży w interesie społeczeń • 
stwa polskiego. B. P. S. K.

Na marginesie...
Chciałbym w paru słowach poruszyć 

' sprawę „Jaśnie Państwa" t. j. tego tak czę- 
I sto u nas spotykanego łtytułu. Mianowicie 
! głowię się nad tem, co ma ta „Jasność* 

oznaczać, czego właściwie jest wskaźnikiem. 
Rząd Polski tytułu „Jasności" zaniechał, 
nawet ministrowie są jtylko „panami" bez 
dodatków, natomiast potężna ilość, że się 
tak wyraża „społecznych jenerałów baz woj­
ska, tych „prywatnych" dygnitarzy chętnie 
dodaje sobiej,blasku, tytułująegsię wzajemnie 
„Jasnymi*. Szczegóiniej sfera t. zw. ziemian 
ze specjalnym^pietyzmem opiekuje się tym 
dzisiaj bezwątpienia chińskim zwyczajem. 
Nie tylko ziemianie 'starej i nowej daty, ale 
wogóle większość tych, którzy dorobili się 
jakich takich pieniędzy, od zwykłych dorob­
kiewiczów pośledniego gatunku, chcąc czemś- 
kolwiek odróżnić się od szarego tłumu, przy- 

i straja swe nazwiska, niekoniecznie znane 
’ i poważane, w piękny, lecz’’ dzisiaj równie 

głupi tytuł „Jasności*.
W^rozwoju ogólnej kultury?; posunęli­

śmy się tak daleko, że różnice’urodzeń szla­
chetnych i mniej szlachetnych przestały od­
grywać większą rolę. Nikną też i różnice 
tak zwanych sfer społecznych, boć przecie 
nikt mi nie zaprzoczy, że dzisiaj ^znakomita 
większość^zieniiau, szewców, piekarzy, rzeź- 
ników i niefachowych spekulantów, to ludzie 
jednego rodzaju, miaoowiciejtego, który na 
wojnie, ogólnej nędzy dorabia się gmamony.

Giną różnice urodzeń, giną różnice 
sfer niech .więc i zginie różniczkowanie oby­
wateli na; Wielmożnych i .Jaśnie Wielmo­
żnych. ,

Z Rady Miejskiej.
Po mało znaczących komunikatach Ma­

gistratu i wybraniu- 12 kandydatów na ław­
ników K.-P. Sądu Apelacyjnego, Bada Miej­
ska przystępuje w dalszym ciągu do rozpa­
trywania budżetu.

Budżet dochodów zwyczajnych i nad­
zwyczajnych zostaje przyjęty prawie bez 
dyskusji. Wniosek Komisji finansowo-budże­
towej o zaciągniecie pożyczki w wysokości 
500.000 koron (a nie 386000 jak proponował 
Magistrat) dla pokrycia deficytu budżetowe­

go i stworzenia zapasu gotówki przechodzi 
też prawie bez dyskusji. Na tem sprawa 
budżetu zostaje zakończona. Magistrat przyj­
muje do wiadomości życzenie, by budżet na 
1919 rok był przedstawiony Iprzed 1 listo­
pada r. b. i możliwie prędko zostały przy­
gotowane sprawozdania za 1916 i 1917 lata.

Rada Miejska przechodzi do dyskusji 
nad zgłoszoną na poprzednim posiedzeniu 
interpelacją w sprawie wywozu kartofli przez 
Spółkę Rolną, a raczej przez Polską Centralę 
Rolniczą.

P. prezydent komunikuje, że otrzymał 
list od p. Mikułowskiego - Pomorskiego, że 
ten ostatni bardzo żałuje, że nie może być 
obecny na posiedzeniu i |dać wyczerpujące 
informacje w tej sprawie.

Cały szereg mówców (Brylant, Pokrzy- 
wiński, Zieliński, Epstein i Zajewski) wystę­
pują ostro (szczególnie r. Pokrzywiński) prze­
ciwko nie obywatelskiemu czynowi Polskiej 
Centrali Rolniczej. P. prezydent, zaznacza­
jąc, że niechce bronić tej iustytueji, tylko 
wyjaśnia, że jest ona jednym z licznych 
ajentów dla wywozu kartofli, a podjęła się 
tego by bronić interesów producenta (szkoda, 
że zapomniała o obronie interesów ludności, 
przyp. Red.). R Plenkiewicz uważa, że 
postępowanie P. C. R. nie jest karygodniej - 
szym od sprzedaży fasoli przez Wydz. Apro- 
wizacyjuy, R. Bochenek i Epstein wyjaśnia­
ją, że Wydział Aprowizacyjny zgodnie 
z uchwałą Magistratu sprzedał kilka wa­
gonów fasoli, na którą w Radomiu zupełnie 
nie znajdował amatorów, kolejarzom w Ga­
licji, należy się więc Wydziałowi tylko po­
chwała, a nie nagana. Jednocześnie r. Bo­
chenek w imieniu Zarządu Wydziału Apro- 
wizacyjnego wobec rozpuszczanych plotek 
składa, oświadczenie, że Wydział Aprowi­
zacyjny z wywozem kartofli nie ma nic 
wspólnego,

Bada jednocześnie przyjmuje wniosek 
r. Brylanta by!Magistrat poczynił odpowie­
dnio kroki dla powstrzymania P. C. R. od 
wywozu kartofli.

P. wice-prezydent Dębowski w odpo­
wiedzi na interpelację w sprawie kwaterun­
kowej wyjaśnia, że powołana w tym celu 
deputacja do żadnych konretnych rezultatów 
w celu ukrócenia nadużyć kwaterunkowych 
dojść nie mogła, Bada Miejska wypowiada 
się za utrzymaniem tej deputacji i poleca 
jej zająć energicznie obronę mieszkańców 
przed nadużyciami związanemi z kwaterami 
wojskowemi.

R. Epstein i tow. składają interpelację 
w sprawie budowy kolejki od ul. Podjazdo­
wej do szosy Wolanowskiej.

P. prezydent odpowiada, źe kolejkę tę 
ma budować Komenda Powiatowa dla prze­
wożenia kamienia na szosę; w sprawie tej 
dla wytknięcia trasy Magistrat wydelegował 
w.-pr. Gliszczyńskiego i technika Nowakow­
skiego.

Tymczasem okazuje się, że interpelację 
tą podpisało 3 członków Magistratu którzy 
nic o tym nie wiedzieli, trasa została wyt­
knięta nawet bez porozumienia się z właści­
cielami gruntów przez które przechodzi, 
i kolejka już wybudowana. P. prezydent 
oświadcza, że o tem, że kolejka już jest 
przeprowadzoną nic on nie wie. Uchwalono, 
by Magistrat poczyuił kroki, by żadne robo­
ty cez pozwolenia lub przynajmniej wiados 
mości Magistratu rozpoczynane nie były.

Dr. Fr. Foryś. 3)

ŻYCIE.
Przy tych myślach zjawił się w sercu 

Horskiego ból i opadł na mózg i położył się 
kamieniem na piersi. Ciężki, szary, niepoję­
ty nastrój, niby żałobna pajęczyna oplótł 
mu duszę. Wzdrygnął się sam przed sobą 
i żałować począł gwałtowności. Odwrócił 
głowę ku oskarżonemu, zatrzymał na nim 
przeciągłe spojrzenie i rozmyślał nad przy­
czynami niezwykłego zjawiska. Był już bar­
dziej wzruszony aniżeli wzburzony, kiedy 
na nowo starał się wyrozumieć bezpośrednie 
przyczyny tego wszystkiego, co się wiąźe 
z oskarżonym. Odżyła w nim nagle pamięć 
na rzeczy znane z nauki, których doniosłość 
usiłował dostosować do życia oskarżonego.

Czyżby w tym wypadku, rozumował 
Horski, miał słuszność Colajanni, który 
w przeciwieństwie do Lombrosa uzasadniał, 
że zbrodniarza nie można uważać za obłą­
kańca moralnego, ani też zbrodniczości asy- 
milować z żadną chorobą? Czyżby miał 
słuszność twierdząc, że zbrodniarz to oso­
bnik dotknięty atawizmem psychicznym, 
a zbrodnia to nic innego, tylko zjawisko 
socjologiczne i historyczne? Albo, czyżby 
należało przychylić się do rozumowania Ga- 
rofala, który zbrodniarzy podzielił na klasy, 
stosownie do tego, w jakim stopniu ich zmysł 

moralny jest więcej lub mniej słaby i nie­
wykształcony, a za przyczynę tych braków 
uważał dziedziczność w połączeniu z wpły­
wem przykładów? Taksamo przecież wnio­
skuje i Tarde, twierdząc, że zbrodnie są 
rezultatem otoczenia. Jeśli tak, to w jakiem 
otoczeniu wychowywał się ten marny czło­
wiek, jakie wpływy działały na jego umysł 
i uczucia i jak długo, skoro oskarżony z ta­
ką wyrafinowaną przebiegłością ukrywać 
umiał cały fałsz na którym zbudował po­
zory uczciwości, któremi jakby tkaniną mi­
sterną osłonił szereg swych zbrodni, które 
przez lata całe cicho spełniał, cynicznie 
urągając każdej sprawiedliwości?

A może, rozumował coraz natarczywiej 
Horski, może dałoby się życie takiego oso­
bnika, jak tea, rozjaśnić przy zastosowaniu 
wywodów Guillot’a według którego zbrodnia 
kształtuje się w sumieniu człowieka, i to 
stopniowo, pod powolnem działaniem moral­
nej dezorganizacji samej rodziny, która ta­
kiego „zbrodniarza-człowieka" wydała? Ro­
dzina taka stale wyszydza i wyzyskuje ko­
bietę, grzęźnie w rozwiązłości, wyziębia ser­
ca, rozwija egoizm, aż doprowadzi mężczy­
znę do typu souteneur’a w białym kołnie­
rzyku i manszetach, i prasowanych spo­
dniach...

Nagle Horski cofnął się w głąb siebie, 
jakby odnalazł sam rdzeń, samą istotę praw­
dy, której szukał. Oto, przypomniały mu 
się badania Charcotta, według których po- 
dobne zbrodnie, jak te, które z upodobaniem 

popełniał oskarżony, lęgną się na podścieli- 
eku histerji, którą w tym wypadku u oskar­
żonego najprawdopodobniej podsycać musiała 
choroba weneryczna, od czasu do czasu da­
jąca znaki swego straszliwego bytowania 
w organizmie oskarżonego. Autosuggestja, 
utrata pamięci, zdwojenie osobowości, ruchli­
wość umysłu, rzeczywista potrzeba kłamania 
i erotyzm, wszystkie te patologiczne objawy, 
tak silnie występujące u oskarżonego, prze- 

i mawiałyby za tym, że badania Charcotta 
I i jego uczniów, możnaby dla wyrozumienia 

oskarżonego ze skutkiem zastosować. Tylko 
dla dokładności musiałby dodać to także, 
co Benedikt twierdzi o neurasteniku moral­
nym. Mianowicie, że tego rodzaju osobnik 
nie jest zdolny oprzeć się swym zachcian­
kom, gdyż każda walka moralna wywołuje 
w nim uczucia przykre. Osobnik taki ura­
bia sobie z czasem pewien system filozofji 
praktycznej, opartej na podstawie wstrętu 
do wszelkiej moralności...

I cóż z człowiekiem takim począć, mę 
czył się Horski. Zabić go, lub, ocalić go, 
by przez zadaną mękę odczuł sam, jak głę­
boko sięga ludzki ból? Leczyć go przez ból 
i cierpienie?

Gnębiło go to wszystko eo o oskarżo­
nym słyszał i zbadał. Rozmyślał boleśnie, 
że kto naprawia skrzydła jastrzębia, ten 
odpowiada za jego szpony; kto ratuje wilka, 
ten zabija owce...

(D. c. u.).
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Handlu Artykułami Domowego Gospodarstwa |
Radom, ul. Kościelna Na 2.

POLECA: wszelkie artykuły w zakres domowego gospodarstwa wchodzące. I
Na skutek odezwy Zarządu Wydziału 

Aprowizacyjnego Rada przyznają większośoią 
17 głosów przeciwko 1 dodatek do pensji 
dyrektora Wydziału w wysokości 4.000 
koron. R, Plenkiewicz dla którego wniosek 
ten widocznie był'specjalnie nie miły żąda 
przed głosowaniem stwierdzenia guorum. 
Ponieważ okazało się że obecnych było 26 
radnych, p. Plenkiewicz nie kryjąc niezado­
wolenia, salę posiedzeń opuszcza.

Przed zamknięciem posiedzenia Rada 
Miejska bez dyskusji przyjmuje następujące 
wnioski Komisji finansowo-budżetowej:

1) Podanie inspektora szkolnego osub- 
sydjum na wyjazd jednego nauczyciela na 
kurs Pedagogiczny w Warszawie w wysoko­
ści 4.000 koron odrzucić, gdyż subsydjum 
to powinno być zamieszczone w budżecie 
szkolnym.

2) Przyznać zapomogę w wysokości kor. 
3.000 dla seminarjum nauczycielskiego

3) Wypłacić jako subsydjum jednorazo­
we wdowie po ś. p. R. Bielawskim rb. 750.

Oplata kancelaryjna u kMiornito.

W myśl okólnika ministerjum sprawiedli­
wości, ogłoszonego w Aj 10 „Dziennika Urzędowe­
go" komornicy kr. poi. sądów okręgowych win­
ni są pobierać opłaty kancelaryjne od wszel­
kiego rodzaju dokumentów, wydawanych stro­
nom na ich żądanie, a to zgodnie z art. 21 
przepisów o kosztaoh sądowych. Brzmienie 
art. 21 jest następnjące: „od wszelkiego ro­
dzaju dokumentów, wydanych stronom na ich 
żądanie przez sądy i urzędników sądowych 
(oprócz notarjuszów), tytułów wykonawczych, 
kopji, zaświadczeń i t. p. pobierana będzie o- 
platą kancelaryjna: w sprawach podlegających 
rozpoznania sądów pokoju — po 2 marki za 
pierwszy arkusz i po jednej marce za każdy na- 
Btępny arkusz, a w sprawach, podlegających 
rozpoznaniu sądów okręgowych — po 5 marek 
za pierwszy arkusz i po 3 marki za każdy na­
stępny arkusz".

*

F
S. p. ks. Juijan Szymkiewicz.

W dniu 23-go lipca b. r. w Przysusze zmarł 
ś. p. ks. Juijan Szymkiewicz kanonik katedry San­
domierskiej — Proboszcz parafji Przysucha. Pa- 
rafja straciła w nim niespodziewanie, umarł bo­
wiem zaraziwszy się tyfusem od chorego, nie tylko 
proboszcza, ale i człowieka pełnego zasług. Kochał 
swój kraj i swój lud, był człowiekiem serca i czynu, 
brał czynny udział w całym życiu swej parafji to 
też parafianie odpowiednio uczcili zwłoki swego 
ukochanego proboszcza.

Ś. p. ks. Juijan Szymkiewicz znany jest i 
naszemu miastu jako jego dziecię. Tu się bowiem 
urodził w dniu 22 maja 1864 r. tu kończył gimna­
zjum, po skończeniu zaś Seminarjum duchownego 
w Sandomierzu był wikariuszem naszej parafii 
później w Łagowie, proboszczem w Niekłaniu i 
wreszcie lat 20 w Przysusze.

Ś. p. ks. Juljana Szymkiewicza pochowanie 
zwłok odbyło się bardzo uroczyście.

W domu zmarłego przy zwłokach przez trzy 
dni czuwała warta straży ogniowej dzień i noc. 
Dnia 26 z. m. odbyła się eksportacja zwłok do 
kościoła. Ekspertowa! Kanonik ks. Jan Wiśniewski 
przy udziale licznego duchowieństwa i parafian 
przed kościołem ustawiono na katafalku trumnę 
a z balkonu kościoła przemawiał o zasługach 
zmarłego proboszcz z Drzewicy ks. SŁ Klimecki 
poczem wniesiono trumnę do kościoła, gdzie u- 
mieszczono ją na katafalku przybranym kwieciem 
i wieńcami od okolicznego obywatelstwa, od miej­
scowej ludności, stowarzyszeń i parafian.

W dniu pogrzebu po odpowiednich modłach 
odprawionych przeze Prałata ks. St. Koprowskiego 
z Chlewisk, księża wynieśli zwłoki na katafalk 
przed kościołem, gdzie znów z balkon wypowie­
dział rzewną mowę proboszcz z Potworowa ks. Jan 
Klimkiewicz poczem zwłoki przy dźwiękach orkiestry 
kościelknej ze Skrzyńska odprowadzono na miej­
scowy cmentarz.

Nad grobem przemawiał w imieniu ducho­
wieństwa Kanonik — Proboszcz parafji Borkowice 
ks. Jan Wiśniewski w imieniu zaś obywatelstwa p. 
Stafan Sobieszczański.

Na tym obrzęd zakończono.

Pamiętajcie o Kresach
Wschodnich!!!

Z rrjiasta.
Chleb w dzielnicy 15 ej jest tak 

niechlujnie przerabiany i wypiekany, że jest 
absolutnie nie zdatny dq użytku.

Pan piekarz zapomniał, że chleb jego 
przeznaczony jest dla ludzi nie zaś dla trzo­
dy chlewnej.

W innych dzielnicach chleb jest moż­
liwy, ciekawe więc dla czego 15 dzielnica 
ma być pokrzywdzona.

Zbyteczna dekoracja. Już niema chy­
ba ulicy bardziej zarośniętej trawą jak Plac 
3-go Maja od strony Szerokiej, co robi 
wstrętne wrażenie na mieszkańcach miasta; 
a cóż dopiero na przyjezdnych, jeżeli dodamy 
do tego udekorowane balkony Hotelu Euro­
pejskiego pościelą, i numerowego trzepiącego 
na balkonie dywaniki e. t. c. otrzymamy 
piękny rodzajowy widoczek z m. Radomia.

Dekorowania te odbywa między w godz. 
8 a 10 rano. Można bez biletów oglądać.

Kradzieże w naszym mieście powtarza­
ją się nieomal co dzień. Szczególnie upodo­
bali sobie złodzń jaszkowie ul. Piaskową na 
której operują z dobremi rezultatami.

Niewidomi są chyba właściciele niektó­
rych domów przy ul. Wysokiej, szczególnie 
w odcinku między Lubelską a Skaryszewską. 
Chodniki przed tymi domami są silnie usz­
kodzone, tak że przy dzisiejszych „ciemno­
ściach egipskich" przechodnie mogą poła­
mać nogi. Było zdaje się nawet w tej spra­
wie rozporządzenie Naczelnika M, M. War­
to byłoby ażeby Milicja zwróciła na to uwa­
gę ociemniałych kamieniczników,

Z MILICJI.
Rozkaz Naczelnika Milicji z d. 3 Sierpnia r. b.

1. Zwolnioćy został z dn. 1 b. ni. posterunko­
wy Deka Stefan z powodu choroby.

2- Udzielam surowej nagany Wywiadowcy Ga­
jewskiemu Mieczysławowi za niewłaściwe i nietaktow­
ne zachowanie się.

3. Skazuję na dodatkowy karny 4-o godzinny 
dyżur posterunkowego Niewiadomskiego Piotra za nie­
stawienie się na służbę.

4. Ponieważ Prasa Raiomska porusza sprawę 
jakoby bicia aresztowanyoh przez członków Milicji, 
i jakkolwiek dochodzenia przeprowadzone przezemnie 
niewykazały dotychczas poważniejszych wykroczeń 
służbowych, to jednak przypominam wszystkim człon­
kom Milicji Miejskiej, że bicie aresztowanych pod 
żadnym pozorem nie może mieć miejsca, w razie zaś 
ujawnienia podobnego faktu winny będzie jaknajsuro- 
wiej karany niewyłączając uwolnienia ze służby.

Z teatru.
„Djablica" z Siomaszkową Wspaniała 

tragedja Schónterer’a znalazła godną siebie 
wykonawczynie w osobie p. Siemaszko. „Djab- 
lica" bezwarunkowo należy do jednej z naj­
trudniejszych ról repertuaru p. Siemaszko- 
wej ale zarazem daje jej odpowiednie pole 
do popisu. Potrafiła ona przykuć uwagę wi­
dza do sceny nieomal ud pierwszego swego 
słowa przez 5 aktów aż do ostatniej sceny. 
Grając rolę kobiety którą chcieli frymarczyć 
i mąż jej i strażnik, późniejszy jej kochanek, 
pomimo całej ohydy swego postępowania, 
grą swoją p. Siemaszkowa potrafiła przeko­
nać salę, że wina spada na tych, którzy ją 
na tę drogę popchnęli.

P. Siemaszkowej dzielnie sekundował 
p. Horski. Dobry artysta operetkowy, wyka­
zał, że posiada talent, który w operetce nie 
mógł się przejawić.

Teatr H. Czarneckiego. We środę z po­
wodu choroby p. Celińskiej zamiast „Ewy“ 
odegrany byl „Król Skrzypków, pp. Józefo- 
wiczowa, Bańkowska, Józefowiczem, Wołow­
skim i Nawrockim w głównych rolach. P. 
Józefowiczowa w poruwnaniu z zeszłym ro­
kiem zrobiła duże postępy w pokonaniu 
trudności scenicznych. To też z przyjemno­
ścią patrzyliśmy na jej wykonanie naiwnej 
Sabci, O p. Bańkowskiej i p. Józefowiczu 
nie piszemy, są oni nazbyt dobrze znani na­
sze publiczności P. Wołowski zaś był świet­
nym hr. Yvinim, bez porównania lepszym 
niż hr. Canciona w „Czardaszu"

Jutro w sobotę „Cnotliwa Zuzanna", 
w niedzielę „Polska Krew".

Z Ziemi Radomskiej.

Z Opoczna. W niedzielę, 23 lipca od­
było się ogólne zebranie przedwyborcze, na 
którym doszło do porozumienia pomiędzy 
wyborcami polakami i żydami; sporządzono 
więc kompromisową listę radnych, składają­
cą się z 15 chrześcian i 9 żydów. Na rad­
nych wybrano: z kurji I pp. K. Kunkla, F. 
Kozerawskiego, II. Dobrzyńskiego, Sz. Feigen- 
blatta, A. Politańskiego, M. Frommera; 
z kurji II pp.: R. Chrząstowskiego, St. Ja­
nasa, J. Wojciechowskiego, A. Szczytowskie- 
go, Wł. Ucholca, F. Stańczykowskiego; 
z kurji III pp.; L. Rusinowicza, L. Ryb­
czyńskiego, J. Włoszczewskiego. K. Żóraw- 
skiego, H. Kolasińskiego, H. Balsama; z kurji 
IV pp.: F. Janasa, A. Krakowińskiego, A. 
Kleinermana, A- Weinstocka, R. Rosenban- 
da, Ch. Grosfelda.

Z kraju.
Polska Agencja Teatralno-Koncertowa 

w Warszawie. Dyrekcja Agencji komunikuje 
nam:

Wysokiemu poziomowi sztuki teatral­
nej i muzycznej w Polsce nie odpowiada 
należyte zorganizowanie życia artystycznego. 
Brakuje dotychczas instytucji centralnej, 
któraby ułatwiała urządzanie wszędzie, gdzie 
to tylko jest możliwe, widowisk i festiwalów 
muzycznych.

Brakowi temu postanowiono zaradzić 
przez założenie Polskiej Anegcji Teatraino- 
koncertowej, która stawia sobie za cel spo­
tęgowanie i rozpowszechnianie życia arty­
stycznego za pomocą działalności, której 
główne punkta będą następujące:

1. Utworzenie własnej trupy teatral­
nej, która stałaby się zasadniczą podstawą, 
dla objazdu po prowincji wybitnych artystów 
dramatycznych.

2. Wejście w stałe porozumienie ze 
wszystkimi wybitnemi koryfeuszami muzyki, 
opery, dramatu, komedji, farsy, baletu całej 
Polski.

3. Nawiązanie bezpośrednich stosun­
ków ze wszystkimi stałymi teatrami, oraz 
Towarzystwami artystycznemi w Polsce i 
i zagranicą.

4. Urządzanie koncertów z pierwszo­
rzędnymi siłami polskimi i zagranicznymi.

5. Organizowanie przedstawień opero 
wych oa prowincji.

6. Pośredniczenie między teatrami i 
artystami, urządzanie odczytów, konferencji, 
ogłaszanie ankiet.

7. Urządzanie jubileuszów zasłużonych 
artystów,

8 Wydawanie miesięcznika poświęco­
nego e’ztuce.

Polska Agencja Teatralno-Koneertowa 
powstaje pod dyrekcją p. F. Frączkowskiego 
b. dyrektora Teatru Polskiego w Lodzi, 
oraz pod kierownictwem administacyjnym 
p. W. Węgrzyna.

Doradcą artystycznym Agencji w spra­
wach muzycznych będzie jeden z najwybit­
niejszych znawców muzyki i jej przedsta­
wicieli.

Państwowa szkoła ogrodnicza. Od 
jesieni projektowane jest utworzenie w War­
szawie państwowej szkoły ogrodniczej z kur­
sem trzyletnimi prawami służbowemi szkół 
średnich.

Powrót Legjonistów do Lublina. Ze 
Lwowa donoszą: W piątek nad ranem 
wyjechali Jjuż wszyscy oficerowie legjoniści, 
pochodzący z Królestwa Pol. pod okupacją 
niemiecką, a internowani od lutego b. r. 
w obozach w Taraczkez, Saldobosz, Tala- 
borfalya, a ostatnio w Bustyahaza. Mają 
oni pozwolenie osiąść w Lublinie, gdyż nie­
mieckie władze wojskowe nie zgodziłyby się 
na powrót ich do okupacji niemieckiej. Żoł­
nierze legjoniści, pochodzący również z ob­
szarów pod okupacją niemiecką, ’ mają 
w tych oniach opuścić obóz w Huszt i udać 
się do rozmaitych miejscowości Król. Pol. pod 
okupacją austr.
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Ze świata.
Śmierć W kufrze. W „Dzienniku Ku­

jawskim" czytamy: W pewnym domu w Mo- 
nasterze (Westfalia) bawiły się dzieci w cho­
wanego. Sześciotetni chłopiec i takaż dziew­
czynka wyszukali sobie schowanie w kufrze. 
Wieko spadło i zamek zatrzasnął się. Oboje 
dzieci udusiło się, ponieważ niedosłyszano ich 
wołania o pomoc. Matka nieszczęśliwych dzieci 
przyszła wkrótce po smntnym wypadku do po­
koju i nie przeczuwają niczego pastawiła na 
kufrze kosz z bielizną. Dopiero wieczorem 
szukając dzieci odnaleziono icb ciała,

Nowi bracia siamscy. Dwóch angiel­
skich inwalidów, jak donosi „Drily Chronicie" 
zawiązało oryginalną i zdaje się, że całkiem 
nową spółkę.

Jeden z nich stracił na wojnie prawą, a 
drugi lewą rękę. Zawiązali więc między sobą 
umowę, na mocy której z doskonałym rezulta­
tem posługują się jedną parą rąk i pracują, 
jak każdy normalny robotnik w odlewni o- 
łowiu.

Zdrojowisko w Karlsbadzie może być 
zamknięte. Jak donoszą z Karlsbadu, na o- 
statniem posiedzeniu Rady miejskiej tamtejszej, 
w którem brali udział, przedstawiciele władz 
miejscowych, omawiano możliwość zupełnego 
zamknięcia zdrojowiska wskutek nadzwyczaj­
nych trudności aprowizacyjnych.

Ludendorff i Hindenburg
o sytuacji na zachodzie.
Gen. Ludendorff w rozmowie z kilku 

sprawozdawcami dzienników oświadczył:
Tym razem nasz strategiczny plan ata­

ku nie powiódł się, ograniczył się on do 
sukcesu taktycznego. Nieprzyjaciel cofnął 
się przed nami w dniu 15 lipca, następnie 
już dnia 16 wieczorem przerwaliśmy opera­
cje. Zawsze staramy się przerwać przedsię 
wzięcie, gdy ofiary nie opłacają się więcej. 
Uważam to za mój pierwszy obowiązek, .aby 
oszczędzać krew i siły naszych żołnierzy

O Fochu powiedział generał Luden­
dorff, że jego planem było bezwątpienia 
przez przełamanie flanki odciąć cały łuk 
frontu J na południe od Aisne. „Jednak 
wobec wypróbowanego dowództwa armji sió­
dmej i dziewiątej było to zupełnie wyklu­
czone. Z atakiem z dnia 18 lipca liczyliśmy 
się i byliśmy na niego przygotowani. Nie­
przyjaciel poniósł ciężkie straty skutkiem 
których dotkliwie ucierpiał jego przyrost sił 
w postaci wojsk amerykańskich i afrykań­
skich wojsk pomocniczych, którego my nie 
niedoceniamy. Dnia 19 lipca w południe 
byliśmy już panami położenia i pozostanie­
my nimi dalej. Obszar, z którego ustępuje­
my, pozostawiamy nieprzyjacielowi planowo. 
Słowa „zysk obszaru" i „Marna" są tylko 
słowami, bez znaczenia dla wyniku wojny. 
Podobnie jak przedtem, tak i obecnie jeste­
śmy pełni ufności®.

Hindenburg, który następnie przemó­
wił pochwalił dzielność wojsk. „Do Amery­
kanów przyzwyczajają się nasze wojska rów­
nie szybko jak do czarnych Francuzów. 
Pozostawili oni bardzo wielu swych żołnie­
rzy przed naszemi pozycjami. My oszczę­
dzamy naszych żołnierzy. Ten wzgląd oraz 
wzgląd na dowóz spowodował nasze zarzą- 
dzenia celem przełożenia walk nśF Obszar 
korzystniejszy, gdzie dla żołnierzy będzie 
i walka i warunki zaprowiantowania 1 epsze. 
Wszyscy życzymy sobie pokoju, ale dla nas 
musi być pokój honorowy. 2e będzie on 
taki,Po tern jesteśmy silnie przekonani”.

ne w swym zawodzie czynne nauczycielstwo 
z dwuletnią conajznniej praktyką w szkol­
nictwie elementarnem. Dla nauczycielstwa 
szkół społecznych i przywatnych Ministerst­
wo W. R.. i 0. P. wyznacza 10 stypendjów, 
5 po 3000 marek i 5 po 2000 mk., zależnie 
od obowiązków rodzinnych. Dla nauezyciel- 
stwa szkół miejskich i wiejskich przewidy­
wane są stypedja samorządowych instytucji 
danego okręgu szkolnego. Kandydaci, przyj­
mowani na koszt własny, płacą za naukę 
125 marek. Stypendyści są wolni od tej 
opłaty.

Podania o przyjęcie na kurs wraz 
z życiorysem i dokumentami składać należy 
nakręcę właściwych Inspektorów szkolnych 
dojjdnia 20-go sierpnia r. b. Nauczycielstwo 
szkół społecznych i prywatnych, ubiegające 
się o stypendja Ministerstwa, składa podania

wprost do Ministerstwa W. R, i O. P., Al. 
Ujazdowska 20.

życiorys wynien zawierać datę i miej­
sce urodzenia, szczegółowe dane o wykształ­
ceniu szkolnem, potwierdzone świadectwami 
albo ich odpisami, wreszcie lata i miejsce 
praktyki nauczycielskiej.

Kurs rozpocznie się w Warszawie 
dnia lOgo września. Przyjęci słuchacze 
mają się zgłosić wraz z legitymacją od In­
spektorów dnia 9-go września do kaneelarji 
kursu, ul. Jezuicka Aś 4.

Internatu przy kursie nie będzie, na­
tomiast specjalna komisja koleżeńska ułatwi 
przyjeżdżającym słuchaczom umieszczenie 
się w Warszawie.

oszenia.
Ogłoszenie.

Komornik Sądowy W. Westwalewicz w Ko­
zienicach zamieszkały, w myśl art. 1030 
proced. Cywil, niniejszym ogłasza, że w dniu 
17 sierpnia 1918 r. w mieście Kozienicach 
przed budynkiem Urzędu Gminnego ma się 
odbyć sprzedaż ruchomego majątku należą­
cego do Piotra i Marjanny Mazurów, a składa­
jącego się z krowy, oszacowanego na rub. 1.000. 
98 — 1 Komornik Sądowy W. Westwalewics.

$ Sklepy Wydziału Aprowizacyjnego 
M m. Radomia,
pftj M 1 (Szeroka Jfs 9) .¥2 2 (Zamłynie) Kś 3 (Skaryszewska 43) sprzedają: 

Cykorję oryginalną Włocławską .po 4.50
M Proszek Schichta do prania . . . . „ 1.70

Kawę naturalną mieszaną wyborowego gatunku . „ 10.50
M Powidła śliwkowe .... . „ 5.—

Ahszerh fi. Łnnyiska 
upoważniona przez Warszawską Radę Le­
karską przyjmuje Panie do domu, zamówie­
nia na wyjazd, wykonywa wszelkie zlecenia 
leearskie. Marjacka l! front l-sze piętro. 

0-88.

Poszukuje mieszkania
dwa lub jeden pokój z kuchnią od zaraz 
Zgłoszenia do Redakcji „Kroniki".

Z. Kosińska, art. teatru „Miraż".

kor.
n 

n

za funt
„ paczkę M 
„ funt hid

Farbkę do bielizny, krochmal, zapałki i inne produkty nieobjęte 
kJ systemem kartkowym. 65—0 hd

oooooooooooooooooo^
Dom Handlowo-Przemyslowy 0

H. Romanowicz, J. Sochaczewski i S-ka 9
w Radomiu, Plac 3-go Maja I. & II piętro Q

poleca: Maszyny żniwne, nowe i używane w dobrym stanie, systemów: Deeringa, X 
' Mac Corniek’a Westereas i inne oraz wszelkiego rodzaju maszyny rolnicze różnych U/ 
, systemów. Motory elektryczne. Lokomobile różnej wielkości na kołach i bez kół.
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KONSTRUKCJE ŻELAZNO-BETONOWE
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A. JANISZEWSKI
»A®eWt, &ŁU&& Nr. 38.

===== FOLECA. ■
DACHÓWKI piaskowo-cementowe lekkie i trwałe.

7 TY trotuarowe, i
RURY różnych rozmiarów do kanalizacji.

Przyjmuje zamówienia na roboty żelazno-betonowe. ?S Kosztorysy i projekta. 
dalszych okolic dostarczam DACHÓWKI i RURY na ryzyko loco najbliższa stacja kolejowa. 

9-20

• CEMBROWINY, posadzki cementowe, tarasy.
leniowe lessie i trwale, 
rynsztoki, podrynniki. @ 
zmiarów do kanalizacji. *

KONSTRUKCJE żelazno-betonowe. © ©
SŁUPY 1 SŁUPKI do ogrodzeń, ogro­

dów, klombów i skwerów. © ©

Do

Roczny Kurs Pedagogiczny. ■9
Dla podniesienia zawodowego wykształ­

cenia nauczycielstwa ludowego i uzdolnienia 
go do jaknajbardziej wytężonej i twórczej 
pracy, na terenie szkolnictwa, Ministerstwo 
W. R. i O. P. organizuje w przyszłym 
1918/19 roku szkolnym drugi z kolei roczny 
kurs pedagogiczny. Kurs ten podobnie, jak 
w roku ubiegłym, będzie miał na celu danie 
słuchaczom podstaw wiedzy pedagogicznej, 
wyrobienie ieh metodyczne, oraz organiza- 
cyjno-szkolne, uzupełnienie wiedzy ogólnej 
z przedmiotów udzielanych w szkole elemen­
tarnej, związanie słuchaczy z życiem spo- 
łecznem Polski, w szczególności w dziedzinie 
wośiatowej.

Kandydatami na kurs pedagogiczny 
mogą być tylko wykwalifikowane i uzdolnio­

dr

ST„ ®M®Z®WSI5 5 U. L
19-24 w Radomiu, Plac 3-go Maja Na 1.

POLECA: Tekturę smolowcowa, Smołowiec, Cement, Gwoździe. — Oleje maszynowe i Cylindrowe, Smar do wozów.
--------------------- -------------------------------------- ------- ----------------------------------- ------------------

k

Fabryka Maszyn Rolniczych
£. ■« O Ł E S TT JktS 5 J

Poleca Lokomobile i młocarnie parowe używane i nowe, młocarnie do prostej słomy i zwy­
czajne, maneże, kultywatory, brony, pługi i t. p. Kupuje używane Lokomobile, młocarnie 

parowe i zwyczajne i po spaleniu.
Redaktor: Franciszek Bilek. Wydawnictwo Radomskiej Spółki Wydawniczej.
Za pozwoleniem cenzury wojennej- Druk „J. K. "Trzebiński, Radom.


